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im s u w  mu i m
ZE ZMIŁOWANIA BOSKIEGO I Ś. STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI

ARCYBISKUP GNIEŹNIEŃSKI I POZNAŃSKI
T J r o d z o n y  L e g a t  e tc .  e tc .

W szystkiemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu, 
niemniej W iernym  Chrystusowym obudwóch Archidyjecezyj zdrowie 

i błogosławieństwo Pasterskie!

Za powrotem z pielgrzymki do Wiecznego Miasta przedsięwziętej, dokąd Nas szczęśliwie 
doprowadziły Wasze pobożne modły, gdzie Nam towarzyszyła Wasza czuła pamięć, i skąd 
Nas napowrót do Was przywiodły opieka i miłosierdzie Boże, pospieszamy odezwać się do 
W as, Najmilsi Bracia, aby Wam podziękować serdecznie za Waszę przyczynę, która tyle 
łask Nam uskarbiła u Pana, aby Wam opisać chociaż w kilku słowach w e  świetne uro­
czystości kościelne, na których byliśmy obecnymi, i aby Wam ogłosić poważne słowa przez 
głowę Kościoła w obec pięciuset blisko Biskupów wyrzeczone, wraz z temi, któreśmy Pa­
sterze u stóp Apostolskiego tronu z głęboką czcią, zupełną uległością, niezachwianą wiarą 
i gorącą miłością wszyscy jednomyślnie skupieni wypowiedzieli.

Zaprawdę, Najmilsi Bracia, nieznanym był przeszłym wiekom widok, jaki przed 
kilku dniami święty gród, siedziba Następców Piotra, przedstawił zdziwionemu światu. Za­
ledwie Ojciec Święty powziął był myśl uczczenia nadzwyczajnym obrządkiem ośmnastowie- 
kowej rocznicy męczeństwa ŚŚ. Piotra, Książęcia Apostołów, i Pawła, Doktora narodów, 
Współapostoła jego, i życzenie swe objawił widzenia w dzień tej wielkiej rocznicy zgro­
madzonych około siebie Biskupów, podzielających z Nim i pod Jego zwierzchnictwem za­
rząd dusz, krwią Zbawiciela odkupionych, i Kościoła na opoce Piotrowej zbudowanego, 
aliści zaraz pospieszyła ochoczo do Rzymu z całej kuli ziemskiej większa część Namazań- 
ców Pańskich, aby z Papieżem na grobach Apostolskich i prośby i dziękczynienia wspólne 
zanieść do Boga, i pokazać, jaka w katolickich sercach przechowuje się jedność, jaka mi­
łość, jaka wiara.

Bogu Najwyższemu dzięki, Najmilsi Bracia, ani zuchwałość jednych, ani odszcze- 
pieństwo drugich, ani zepsucie wielu, ani obojętność niektórych, nie zdołały jeszcze, jako i ni­
gdy nie zdołają nadwerężyć mocy i żywotności katolickiego Kościoła, nadanej mu przez boskie­
go swego założyciela. Nikogo nie potrafią już złudzić kłamliwe nieprzyjaciół naszej wiary 
twierdzenia, jakoby duch katolicki już dogorywał, skoro świat cały widzi na pierwsze skinie­
nie Namiestnika Chrystusowego, bieżących do Rzymu licznych Pasterzy, obarczonych wie­
kiem, znękanych trudami, zwątlonych na silach, z Australiji, Chin, Indyji, Azyji, Afryki, 
obu Ameryk, i z całej naszej Europy; skoro widzi towarzyszących im w pielgrzymce do 
Stolicy Chrześcijaństwa tysiące kapłanów i niezliczone szeregi Wiernych wszelkiego stanu, 
płci i wieku; upada zarzut, że osłabła jedność Świętego Kościoła naszego, skoro widzi
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Patryjarchów Wschodu rozmajitych obrzędów, wysokich dostojników ich hierarciiiji, którzy 
tym samym uczuciem, co cały Lpiskopat Zachodu przejęci, wspólnie z nim powtarzają 
u stóp tronu Apostolskiego uroczyste wyznanie, że w nauce Piusa uznają naukę Piotra 
że to przyjmują, co On przyjmuje, to co On potępia, sami potępiają.

A cóż dopiero powiedzieć, Najmilsi Bracia, o tej żywej, pełnej zapału miłości, 
k tórą okazują Najwyższej głowie Kościoła, tak Naczelnicy pojedynczych dyecezyi, jak 
wszystkie katolickie ludy? W wieku, w którym zamiłowanie bogactw i zmysłowych roz­
koszy tak smutną nad tem, co się do wieczności odnosi, zdobyło przewagę, w którym 
samolubstwo i żądza używania doczesności tak osłabiły zmysł wyższy w sercach ludzkich, 
iż tym nowoczesnym bożyszczom poświęcają i uszanowania prawa i spełnianie najświętszych 
obowiązków, i szacunek prawdziwego honoru; w tym mówimy wieku odświeżają katolickie 
dusze na szerokie rozmiary pierwotnych chrześcian przykłady, i hojną ofiarą doczesnego 
mienia, z odmówieniem sobie własnych wygód, a często nawet istotnych potrzeb, niosą 
pomoc Ojcu Świętemu, potrójną uwieńczonemu koroną Najwyższego Kapłaństwa, Króle­
stwa i powszechnego dusz Ojcostwa, koroną niestety tylu cierniami przeplecioną.

. , . ^ k i  to widok’ Najmilsi Bracia, oczom naszym się przedstawił, gdyśmy w W aty­
kańskiej św iątyni, Was wszystkich niosąc w sercu i miłosną obejmując pamięcią, w tych 
więcej niebieskich niż ziemskich uroczystościach brali udział. * O gdybyście i Wy  wszyscy 
osobiście mogli tam byli być obecnymi, ileż to pociecłi bylibyście doznali! Wszakże by­
liście w duchu zjednoczeni z Nami, a My w każdej ważniejszej chwili, czy to w obliczu 
Namiestnika Chrystusowego, czy to w przybytkach Pańskich, czy przed relikwiami Świę­
tych, czy podczas Najświętszej ofiary, zawsześmy się myślą z Wami łączyli, i w Waszem 
i Naszem imieniu te święte rzeczy oglądali, czcili, sprawowali.

Krom ośmnastowiekowego Jubileuszu męczeństwa ŚŚ. Apostołów P iotra i Pawła, 
dokonał Ojciec Św. w dniu 29. Czerwca kanonizacyą 25 świętych męczenników, wyznawców 
i panien, pomiędzy którymi pierwszym był błogosławiony nasz Patron Jozafat święty, A r­
cybiskup Połocki. W podwyższeniu zewnętrznej ziemskiej chwały tych szczęśliwych oby­
wateli niebios, znaleść powinniśmy, Najmilsi Bracia, potrójne źródło pociechy, nauki i gor­
liwości. Pociechy, gdyż widzimy, że Kościół katolicki, do którego z Bożego miłosierdzia 
należymy, a którego jedną z cech jest świętość, nigdy nie przestaje płodzić bohaterskich 
dusz, wznoszących się przez wierne i stateczne pracowanie z łaską Bożą do najwyższej 
nadprzyrodzonej doskonałości; że szerzące się zepsucie i niedowiarstwo nie niweczy tego 
zarodu świętości, który się w nim stale przechowuje, i to nietylko w jego nauce, w jego 
Sakramentach i w jego prawodawstwie, ale nadto i wr tych jego członkach, które się jemu cał­
kiem oddają, i wskazanym przezeń torem z wytrwałością idą. Mamy i naukę w kanonizacyi świę­
tych. Wytrwałość bowiem męczenników, krew szlachetnie wylewających w obronie jedności Ko­
ścioła, albo na świadectwo prawdzie, którą on do wierzenia podaje, stawia nam żyw'y wzór 
przed oczy, jakeśmy ten Kościół bez oglądania się na doczesne szkody, naigrawania i straty, 
kochać i czcić, jak wiarę świętą przechowywać i wyznawać powinni. Życie pokutne, gorliwości 
i zasług pełne świętych wyznawców naucza nas, że krótkie lata w cnotliwych uczynkach 
przepędzone na ziemi, gotują wieczność niebieskiej szczęśliwości, że umartwienie, miłość 
Boga i bliźniego, i cierpliwość w znoszeniu przeciwności, są to skarby nieocenione, któ­
rych owocem jest Królestwo niebieskie. Czystość świętych panien, cnotami na ołtarze wy­
niesionych, przypomina nam, że namiętnościom naszym opierać się trzeba, że walczyć na­
leży z niedobremi skłonnościami, aby do wiekuistej dojść chwały, i że możemy zwycięztwo 
odnieść w tej walce, jeżeli pilnie za łaską i natchneniem Bożem postępować będziemy.

Mamy nakoniec, Najmilsi Bracia, w tym nowym na ziemi tryumfie świętych, także 
i zachętę. Boć jakże nie pokochać cnoty i nie zagrzać się do służby Pańskiej, gdy roz­
ważymy, jakiemi darami Bóg Najwyższy wierne swe sługi zbogaca! Ileż to łask im, a za 
ich pośrednictwem i innym także udziela: jaką ich chwalą w niebie i na ziemi otacza, jak 
wielkie daje im imie a sławę niezmierną! Upływają lata i wieki, z niemi giną i gasna 
w pamięci następnych pokoleń najsłynniejsze ziemskie wielkości; ale imie i pamięć świę­
tych Pańskich nie ginie i nie gaśnic: fu lg eb u n t q u a s i s te llae  in  p e rp e tu a s  ae te rn ita -  
tes. Dan. 12. 3.

Radujmyż się więc, kochani w Chrystusie Bracia, że w poczet świętych nieomyl­
nym wyrokiem Ojca świętego zaliczeni zostali ci błogosławieni mieszkańcy niebiescy, nie-
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gdyś bracia nasi, na łonie naszego Kościoła zrodzeni, wychowani i uświęceni. Idźmy za 
ich przykładem  według naszych sił i m iary, i wielmożnemu ich orędownictwu polecajmy 
siebie i wszelkie duchowne i doczesne nasze potrzeby. Ufajmy w skuteczność ich przy­
czyny, naśladujmy ich cnoty, a za łaską Bożą i my także osiągnąć będziemy mogli metę, 
do której oni tak  szczęśliwie dobiegli.

Na tajnym K onsystorzu, k tó ry  poprzedził uroczystość kanonizacyi, m iał Ojciec 
święty dnia 25. Czerwca Allokucyą do zgromadzonych K ardynałów i Biskupów, której 
tłómaczenie dla waszego zbudowania i nauki w niniejszym liście pasterskim  W am obwie­
szczamy, równie jak  tłómaczenie Adresu przez 490 Patryarchów , Arcybiskupów i Biskupów 
podpisanego i Jego Świątobliwości dnia 1. Lipca odczytanego i złożonego, a w którym  
znajdziecie skreślone uczucia, myśli, zasady i życzenia całego katolickiego świata. Do­
dajemy nakoniec ostatni ważny dokum ent: odpowiedź, k tó rą  Ojciec święty raczył na ten 
Adres udzielić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
\

HENRYK KXETLICZ
Arcybiskup Gnieźnieński

sk reślił

JB . M .
a lum n  se m in a ry ju m  d u chow nego  p o znańsk iego .

(Dokończenie .)

J e d n i  chcieli L e sz k a  za  p a n a ,  a le  Mikołaj,  w o ­
je w o d a  K ra k o w sk i  i b ra t  je g o  P e łk a ,  b iskup  K r a ­
kow sk i,  d rugiem u sp rz y ja ją c  s tronnic tw u, p rzez  sw e 
zab ieg i dopięli tego, że ogłoszono  m o n a rc h ą  W ła d y ­
s ła w a  L askouog iego ,  k s ię c ia  P oznańsk iego ,  sy n a  Mie­
c z y s ła w a  S tarego .  Tym ła tw iejszym  było zw ycięz tw o, 
g d y  L esz ek  w ezw any  do ob jęcia  rządów , byle ty lko 
odw o ła ł  G ów orka ,  nauczyc ie la  swego, przeniósł p rz y ­
ja źń  n a d  k o ro n ą  i u s tąp ił  z pola. W ład y s ław  przez 
f rym ark i  możnych r. 1*203 o s ię g n ąw sz y  koronę ,  p ie r ­
w sze  la t  k i lk a  t a k  rządził  wzorowo, że z jedna ł  sobie 
m iłość i p rzy w ią zan ie  poddanych .  Ale w ne t się t a r ­
g n ą ł  n a  p r a w a  i p rzyw ile je  K ościo ła ,  k tó rego  w o l­
nośc i śc ierp ieć  nie mógł i k tó rego  cz łonków  uw ażał 
za  zapo rę  do dop ięc ia  sw ych  celów. Prócz w rodzo­
nej chc iw ości i dążnośc i  do abso lu tyzm u d a ły  mu 
pochop  do ta k ie g o  b ezp raw ia  sam e ów czesne s to ­
sunk i  duchow ieństw a ,  k tó rego  s tan  o p ła k a n y  już  w y­
żej pozna liśm y . G dy obyczaje t a k  były rozwiozłe, 
k s ię ż a  przez  g o rszące  życie nie mogli je d n ać  sobie 
s z a c u n k u  an i u możnych, ani u ludu ; nie było j e d n o ­
ści silnej w ia rą  i m o ra lnośc ią ,  nie było spójni,  coby 
łą c z ą c  duchow ieństw o  i n a d a ją c  mu siłę w ew nętrzną ,  
mogło za pom o c ą  sp rzym ierzonych  w iernych n a  ze­
w n ą trz  w sze lk ie  od p y ch a ć  n iebezpieczeństw a, a  ta k ie  
d ep tan ie  p raw , k tó ry ch  duchow ieństw o być m iało 
r ep rezen tan tem , bez trudności pociągnę ło  za  sobą  
n a d u ż y c ia  ze s trony  w ładzy  św ieckiej.  G dy  L a sk o -  
nogi chc iw ością  od siebie odstręcza ł  poddanych ,  a  L e ­
sz e k  przez św ie tne  n ad  R om anem  H alick im  pod  Z a ­
w ichos tem  odnies ione  zwycięztwo j e d n a ł  sobie se rc a  
P o la k ó w  i ch lubne  zb iera ł ,  n a  ruskiej w ypraw ie  w a ­
w rzyny , p rzy ty m  już  doszed ł do la t  k u  pan o w a n iu  
sp o so b n y c h ;  um arł  zacię ty  wróg L esz k a  Mikołaj,  wo­

j e w o d a  K ra k o w sk i ,  k tóry  w edle  woli k s ią ż ą t  stanowił,  
by pod  ich zas łoną  sam  rządził .  K rak o w ian ie  ko rzy ­
s ta j ą c  ze sposobności,  za  w pływ em  P e łk i  b isk u p a  
w ypow iedzie li  W ład y s ław o w i L askonog iem u  p o s łu ­
szeńs tw o  i L e s z k a  S andom ie rsk iego  n a  tron zaprosili.

W ład y s ław  ustąpił ,  a  g d y  L esz ek  ład  z a p ro w a d z a ł  
w pańs tw ie  i z b ra tem  K onradem  podzia ł czynił, La-  
skonog i s t ra ty  sw e n a  dob rach  duchow nych  pow eto­
w ać  zam yślał.  W ne t  mu się n a d a r z y ła  sposobność d ‘ł 
u rzeczyw is tn ien ia  n iegodziw ych  zam ysłów 7; była. n ią  
śm ierć dw óch b is k u p ó w : P e łk i ,  K rakow sk iego ,  i Cy- 
p ry jana ,  najp rzód  opa ta ,  później b isk u p a  L ubusk iego ,  
w końcu  W roc ław sk iego  od r. i2 0 1  —  1207. N ap a d ł  
n a  posiad łośc i  po C ypry jan ie  W ładysław , z rabow a ł  
je ,  a zna lazszy  opór u k s ięży  dy jeceza lnych ,  g w a łtem  
ich p o sk ram ia ł  dopuszcza jąc  się w ielkich nadużyć. D o ­
b ra  z a b ra n e  leża ły ,  j a k  się dom yśla ją  historycy, n a  
Ś lązku  w dyjecezy ji  C ypry jana,  lub też  w powiecie  
L ubusk im  (Lubusz n ad  O d rą  na leża ł  do L askono-  
giego, po ch o w a n y  tam  był Cypry jan).  N iep o d o b n a  
t a k ż e  przypuścić, by L ask o n o g i  łupił do b ra  P e łk i  p o ­
łożone w K ra k o w sk im , k tó re  do ju ry z d y k c y j i  W ła ­
d y s ła w a  n ienależa ło .  W tedy  to nasz  H e n ry k  p rze ­
ję ty  godnośc ią  urzędu, k tó ry  p iastow ał,  j a k o  n a j ­
w yższy zw ierzchnik  duchow ieństw a polskiego, i m e ­
tropolita  Polski,  z ca łą  pow sta je  p o w a g ą ,  gromi k r n ą ­
b rnego  księcia ,  i g d y  nap o m in an ia  n ie  odnoszą  s k u ­
tku,  w yk lina  go z K ościoła  m o c ą  sw ą  b iskupią .  B y ł 
zupełnie w swyjn p raw ie  Arcybiskup , bo pom inąw szy  
p raw o  ludzkości,  k tó re  za b ra n ia  podobnych  zaborów  
jak  na jdobitn ie j,  m óg ł się je szcze  op ie rać  n a  praw ie ,  
k tó re  ze zgodą  s tanów  ustanow ił  był K azim ierz  S p r a ­
w iedliwy n a  sejmie Ł ęc zy c k im  (1180). Z a k a z y w a ło  
ono ks iążę tom  zab ie rać  puśc iznę po zm arłych  b isk u ­
pach .  H en ry k  zw oła ł synod  (d o k ą d  n ie w iad o m o ; 
Dr. H elcel  poda je  rok  1206 bez miejsca) i tam  W ła­
dys ław  jednom yślnie w yk lę ty  został razem  z Filipem , 
b iskupem  Poznańskim , sw ym  zagorza łym  stronnikiem . 
U rażony  tym postępk iem  W ład y s ław  ca łą  złość zw ró­
cił k u  Kietliczowi, i d o k u cz a ł  j a k  najdo tk liw ie j  m e- 
tropoliji Gnieźnieńskiej i je j  dostojnej g łowie. W sze l­
k ie  ko llacy je  duchow ne sam ow oln ie  rozdaw ał,  sza fo ­
w ał dochodam i,  s k a rb y  kośc ie lne  pow ierza ł  osobom  
św ieckim , obw inionych o zbrodnie i w y s tę p k i  zam ias t  
sądzić  i k a ra ć ,  narzuca ł  k anon ikom  do żywienia ,  k t ó ­
rzy  musieli n a w e t  więźniów p ilnow ać, a  co n a jw a ­
żniejsza, osoby  duchow ne p o d d a w a ł  ju ry zd y k c y j i  s ą ­
dów św ieckich .  W n e t  wieść o tych bez p raw iac h  g ru ­
ch n ę ła  po Polsce, w k ró tce  dosz ła  do Rzymu, gdzie  
w ów czas  zas iada ł  na  stolicy P io trowej mąż, co p rz e ­
ję ty  godnośc ią  pontyfikatu, j a k o  p raw y  Apostołów 
n a s tę p c a  w ś lady  ich w stępu jąc ,  z drogi, k tó rą  mu 
sum ienie i dobro  Kościoła naznacza ły ,  n igdy nie zbo-
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czył, m ąż  sw ego w iek a  n a jw iększy ,  p rzed k tó ­
rym  najdum nie js i  św ia ta  poten tac i tw ard e  k a rk i  
z p o k o rą  chylili, a  k tó ry  sam  wśród  burz najsroż- 
szyeh s ta l  n ieporuszony  ja k  ska la ,  m ąż zarazem  wiel­
k ie j pobożności i ś lachetnośc i.  B y ł  to Innocen ty  III. 
N a tychm ias t  w ielki ten papież, n ieus traszony  burzą , 
co w rz a ła  w P olsce ,  a  skory  do leczenia r a n  Kościoła, 
k tó reg o  był g ło w ą ,  w ystosow ał list groźny  do W ła ­
d y s ła w a .  Z listu tego wielce cha rak te ry s ty cz n eg o  
poda jem y  k ró tk i  ustęp :

„C óż cię opę ta ło  (pisze pap ież )  że n ie sp raw ie­
dliwość po n iespraw ied liw ości p e łn ią c ,  nie bojisz się 
p o w s ta w a ć  przeciw  Bogu, niby  glina przeciw g a r n c a ­
rzowi ? Cóż cię opętało ,  że ty, coś powinien  być 
innym  przewodnik iem , n a  b łędne  sp ro w ad za sz  ich 
drogi ? N a  tóż cię P a n  uczynił księciem , ab y ś  K o­
ściół uczynił n iew oln ik iem ? Zbierz zm ysły  i wnijdź 
w  sam ego  s i e b i e /1 (Cfr. Szujski s tr  131.)

G dy synod  w r. 1206 odby ty  nie przywrócił  po ­
r z ą d k u  i k s ięc ia  do poku ty  nie n ak ło n i ł ;  gdy  gw ałty  
n ie  ustaw ały ,  a  k s iążę  rozgniew any, n a  osobis te  a r ­
cy b isk u p a  n iebezpieczeństw o nas taw a!,  A rcyb iskup  
ch ron iąc  się p rzed  g rożącym  niebezpieczeństw em , 
u szed ł  do W roc ław ia  a  s tąd  do K ra k o w a ,  gdzie cz u ­
j ą c  się  bezpieczniejszym  od za sa d z e k  W ład y s ław a ,  
pow tórn ie  odpraw ił  synod, k tó ry  w yroki poprzedn iego  
po tw ierdz ił  r. 1207. G dy go i tutaj r ę k a  m śc iw a 
k s ię c ia  s ta ra ła  się d o s ię g n ą ć ,  H e n ry k  tegoż  jeszcze  
ro k u  uszedł do Rzymu, by się  osobiście u pap ież a  
po ska rżyć .  Z n an y  już  j a k o  gorliwy p raw  d u chow nych  
obrońca ,  j a k o  b iskup  pobożny, p rzy ję ty  został w sto­
licy chrześc ijańs tw a z w ie lką  czc ią ,  znaczne  w yjedna ł 
przyw ile je  u pap ieża ,  k tó ry  s ła ł  listy n a  listy do P o l­
sk i  z g roźbam i na  uporczyw ego księcia .  Do n a jz n a ­
czniejszych przywile jów , k tó re  pap ież  potwierdził,  
policzyć na leży  wolne w ybory  k ap i tu ł  sede v ae au te  
i ek sem p c y ja  z pod ju ry zd y k c y ji  św ieckie j.  Nie były 
to świeżo n a d a n e  p re roga tyw y ,  ty lko  daw no  ju ż  
istn iejące , a  te raz  po tw ierdzone p ra w a  i przywile je . 
T o  w y jednaw szy  A rcypas te rz  powrócił  r. 1209 do 
P o lsk i ,  zaszczycony  za  sw ą  gorliw ość ty tu łem  ,R e ­
g a l i  na t i  sedis  R o m a n a e ,11 k tó ry  go s ta w ia ł  n ad  le g a ­
tów a  la te re  w ysłanych ,  n a d a w a ł  p raw o  do noszenia 
k rz y ż a  przed so b ą  i czynił c iągłym  stróżem Rzymu, 
k tó ry  nad to  miał k a rc ić  nadużycia  i baczyć n a  z a ­
chow anie  sw obód  i p rzywile jów  kośc io ła ,  n a  w y k o ­
ny w an ie  kan o n ó w  sy n oda lnych  i na  ca łą  b ije rarch iją  
k o śc ie ln ą  w kraju .  P o d d a n e  prócz  tego zostały  Ar- 
cy b isk u p s tw u  G nieźn ieńsk iem u ja k o  suffraganije  dy- 
je ce zy je :  1. K ra k o w sk a ,  2. W ro c ław sk a ,  3. K am iń ­
sk a ,  4. L u b u s k a ,  5. K u jaw sk a ,  6. P łocka ,  7. P o ­
z n a ń s k a  i 8. później w r. 1214 us taw ionona  Chełm iń­
ska .  T a k  pisze ks. F a b is z * )

P o d c z a s  p o b y tu  H e n r y k a  w Rzymie, W ładys ław

*) Inaczej  rzecz przedstawia  Naruszewicz (Tom VI.), d w o ­
jak i  pobyt  Kietlicza przyjmując w Rzymie. P ierwszy raz ,  po 
wyklęciu  powtórnym w Krakowie r. 1:207 L a s k o n o g ie g o ,  udat 
się  Kietlicz do Rzymu, i tu za gorliwość w bronieniu praw k o ­
ścielnych papież  Innocenty  III krzyż mu przed sobą nosić  do ­
zwolił , a długi przez n iego na obronę kościo ła  zaciągnione,  

łcłi nie mógł wypłacić przed śmiercią, dyjecezyji  Gnieźnień­
skie] zapłacić  rozkazał. O tytule legat i  nati  nie ma wzmianki.  
Dopiero drugi raz r. 1209 (?) udał s ię  Henryk do Stolicy  A p o ­
sto lskiej  o potwierdzenie wolności duchownych względem ele-  
kcyji  biskupó w przez kapituły, i względem  niepodległości  du­
ch ow n ych  sądom świeckim, od dawniejszych książąt dozwolo­
nych. T u  dopiero wspomina Naruszewicz o nadaniu tytułu le­
gati nati.

n a  czas k ró tk i  w strzym ał sw e zapędy , a le  po po ­
w rocie A rcyb iskupa  jeszcze w iększych  począ ł  dopu­
szczać  się gw ałtów . Pa li ł  i ra b o w a ł  wsie a rc y b isk u ­
pie, u rażony  n iezaw odnie  o to, że Kietlicz w R zym ie  
w ym ógł na  pap ieżu  zgromienie s tanow cze  po s tę p o w a­
n ia  księcia . A rcyb iskup  by rzecz za ła tw ić ,  znow u 
ap e lo w ał  do Rzym u i prosił o s tanow czą  decyzyją .  
I  u stolicy św ia ta  chrześc ijańsk iego  uznano  kon ie ­
czność osta tecznego  za ła tw ien ia  sporu, k tó ry  n ieko­
rzys tne  bardzo  w yw iera ł  sku tk i  d la  kośc io ła  i w ier­
nych  jego dzieci, bo k rw a w e  z a p a s y  w ładzy  św ie­
ckiej z duchow ną  nie mogły p rzem inąć bez wpływ u 
n a  ludność; zresztą  P o lsk a  zew sząd  sz a rp an a ,  sa m a  
najlepiej c z u ła ,  j a k  jej p o trzeba  pokoju. P ap ież  
w ysy ła  j a k o  legatów b isk u p a  H a lb e rsz ta d u  i o p a ta  
Cystersk iego  de  Suchem  z obszernem i instrukcyjam i.  
P ie rw szym  ich s ta ran iem  być miało, by  pozw aw szy  
ś w ia d k ó w  zmusili k s ięc ia  do resty tucy ji  za  d o b ra  
za b ran e  i zrabow ane, a  gdy b y  na to nie przysta ł,  
mieli użyć w ładzy  w yk lęc ia  go z Kościoła. U party ,  
j a k  zawsze, L askouog i ,  p rzy tym  fa łszyw ą pow odo­
w any  a m b ic y ją ,  nie chc ąc  n iby  s trac ić  n a  p o w a ­
dze, ż a d n ą  m iarą  n a  w arunk i  p rzed łożone p rzys tać  
n ie  chciał. Obłożony atoli e k s k o m u n ik ą  za trw oży ł 
się  mocno, widząc, że lud u ję ty  s ta łośc ią  i godno­
śc ią  A rcyb iskupa  przechyla ł się na  je g o  stronę, a  lę­
k a ją c  się  o u tra tę  w ładzy, u d a ł  się z p o k o rn ą  pro ­
śb ą  do S tolicy P io trow e j o pośredn ic tw o  i w y je d n a ­
nie ugody  z H en ry k ie m ,  wiele p rzy rze k a ją c  u s tęps tw  
d la  Kościoła. W iedzia ł bowiem dobrze, że ty lko  po­
k o r ą  w y jed n a  zgodę, i wiedział, j a k i  los sp o tk a ł  F i ­
l ipa  b isk u p a  P oznańsk iego ,  k tó ry  srodze przez Rzym 
z a  swe pos tępk i zos ta ł zgromionym. Pogodził  się 
więc wreszcie H en ry k  z księciem po ty lo letn ich  z a ­
ta rgach , gdy  tenże sw obody  i p ra w a  kośc io ła  u sz a ­
n ow ać  uroczyście  p rzyrzek ł.  Je szcze  przed  u g o d ą  
W ład y s ław  po śmierci s t ro n n ik a  sw ego F il ipa  w o l­
ności k a p i tu ły  Poznańsk ie j  w w yborze  now ym  nie 
ograniczył.  P ap ież  t r a k ta t  ten, ( jak o  też ugody  z L e ­
szkiem , K o n ra d em ,  W ład y s ław em  Odoniczem  sp isane)  
po tw ierdz ił  listem do H e n ry k a  i bullą z 29  G rudn ia  
1215 r., k ła d ą c  p rzyc isk  na jw ięk sz y  na  ek s e m p c y ją  
duchow nych  z pod p ra w o d a w s tw a  św ieckiego . Otóż 
spór, k tó ry  w iększą  cząść  rządów  H e n ry k a  zapełn ia ,  
a  w k tó rym  się jego  w ie lka  gorliwość, pośw ięcen ie  
zadz iw ia jące  i s ta łość  w za sa d a c h  uw ydatn i ły . '  Ale 
wielki pas terz ,  acz  wielkiemi za ję ty  sp raw am i w o b ro ­
nie p raw  kośc io ła  podjętym i, n ie zapom ina ł i o d ro ­
bnie jszych . Nabył dla s iebie i sw ych  nas tępców  dobra  
s to łow e W łokno i Z aw any ,  o k tó rych  położeniu jeo- 
graficznym dzisiaj nie nie w iem y; nie mniej przez 
je g o  zabiegi o d zy sk a ła  sto lica ' G nieźn ieńska  kaszte-  
lan iją  S łupską ,  z a b ra n ą  przez  k s ią ż ą t  P om orsk ich .

H en ry k  Kietlicz nie m nie jszą gorliwość pok az a ł  
i w swych fu n k cy ja ch  b iskupich.  R oku 1203, j a k  
w spom ina  R i t te r* ! ,  przybył H e n ry k  do W roc ław ia  
i ponowił d e k re t  C y p ry ja n a  b isk u p a  co do k lasz to ru  
Trzebn ick iego , u fundow anego  przez ś. J a d w ig ę  w o- 
k ta w ę  T rzech  Króli,  i tam to Cypryja ti  w obec  całej 
kap i tu ły  u d a r o w a ł  k lasz to r  dziesięcinam i z k ilku  
wdości. H e n ry k  po tw ierdz ił  f u n d a c y j ą  a k t e m  u r o ­
c z y s t y m  p r z e z  r z u c e n i e  n a  z i e m i ę  ś w i e c  ż a r z ą c y c h  
i k a r y  ekskom un ik i  n a  w i a r o ł o m n y c h ,  w  t o m i e  W r o ­
c ł a w s k i m  w o b e c  k a p i t u ł y  i l i c z n i e  z g r o m a d z o n o g o  
ludu. R oku  1207 a  więc w czasie, k iedy H e n ry k

*) Gescliichte der D iocese B reslau.
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schron ił  się był do K ra k o w a ,  um arł  b iskup  ta m te j­
szy, P e łk a ,  czyli F u lk o ,  N a tegoż n a s tę p c ę  ob rano  
W incen tego  K a d łu b k a ,  k a n o n ik a  Sandom irsk iego , i je­
mu H e n r y k  ja k o  metropolita ,  za zezwoleniem  papie- 
zkim, udzielił s a k r ę  b isk u p ią ,  a  gdy  K ad łu b e k  po 
lO letuich r z ą d a c h  udał się w zacisze k lasztorne ,  by 
w  je g o  m u rac b  spokojn ie  dokończyć  s w ą  k ronikę ,  
Kietlicz Iw o n a  z O drow ążów  n a  toż b iskupstw o k o n ­
sek row ał .  R ów nież o rd y n ac y ją  b isk u p ią  spe łn ił  n a  
P aw le ,  he rb u  G rzym ała ,  z zakonu  D om in ikanów , n a ­
s tępcy  F i l ip a  b isk u p a  P o znańsk iego  r. 1209.

H enrykow i chodziło również o rozkrzew ian ie  
w iary  świętej,  czym się też gorliwie za jm ow ał,  gdzie  
Bię ty lko  n a d a rz a ła  sposobność.  W ielkim w n a s tę p ­
s tw a  w ow ych czasach  było rozkw itan ie  w iary ch rz e ­
ścijańskiej w Prusiech, k tó re  po m ęczeństw ie  św. W o j ­
c iecha  i B ru n o n a  wróciły  do p o g ańs tw a ,  a  gdy  ż a ­
dnych  nie d o k ła d a n o  sta rań ,  aby  k ra j  ten  nawrócić, 
uporczyw ie  t rw ały  w sw ych  b łędach .  K o n ra d  M a­
zow iecki sm utnym  pouczony  dośw iadczeniem , po li­
cznych  P ru sa k ó w  n a p a d a c h  n a  sw e z iem ie ,  uczuł 
p o trzebę  ich naw róceuia .

C hrysty jan ,  mnich podobno Oliwski,  z k i łku  to ­
w arzyszam i rozpoczął  n iebezpieczne dzieło za p rzy ­
zw olen iem  S tolicy  Apostolskiej.  Innocen ty  III. sp raw ę  
tę ,  w ie lk ie  ob iecu jącą  żniwo, polecił lis townie Arcybi­
sk u p o w i K ietliczowi, pow ierza jąc  mu za rząd  ducho ­
w ny  i ju ry zd y k c y ją  n ad  neofitami i m nicham i,  do- 
p ó k ib y  nie ustanow ił osobnego d la  P rus  b iskups tw a. 
U su n ą ł  p rzy tym  pap ież ,  o ile się dało, p rzeszk o d y  
w y n ik n ą ć  m ogące  z oporu  mnichów i z w y m ag a ń  
k s ią ż ą t ,  p ra g n ą c y c h  p o d a tk u  od naw róconych, n a k a ­
zu jąc  p ie rw szym  bezw arunkow e posłuszeństwo, a  d ru ­
gim' czyn iąc  p rzeds taw ien ia  dobitne ,  lubo bezkorzy- 
stnie, bo chc iw ość zag łu sza ła  sz lachetn ie jsze  p o b u ­
dki.  Z pow odu  ciężkich ud ręczeń  częs te  w ydarza ły  
s ię  apos tazy je .  K lą tw y  H e n r y k a  i C hrysty jana ,  k tó ­
rego  w yśw iec ił  n a  b isk u p a  P ru sk ieg o  r. 1215 (nie, 
j a k  Długosz" tw ierdzi r. 1220) i r a d y  p ap iezk ie  nic 
n ie  pom a g a ły .  P o g ań s tw o  oburzone c iem ięztw em  m o­
żnych , uw olnione od tego, k tóry  ich poskram ia ł ,  K ry ­
s ty n a  wojew ody, s traconego  na  rozkaz  K o n ra d a  w s k u ­
te k  s k a rg ,  że dąży ł  do sam ow ladz tw a,  w targnę ło  na  
M azow sze w dzieln ice K o n ra d a  i szeroko  tam że za ­
puśc iło  zagony  aż  ku Płockow i.  Chełmno zburzono 
i przeszło 250  kościołów  i kap lic .  K onrad  n a  wzór 
zakonu  m ieczow ego, k tó ry  w In flan tach  znaczne czy­
nił  pos tępy ,  umyślił u s tanow ić  zakon  za  r a d ą  Chry- 
s ty ia n a  b iskupa .  T ym  k aw a le ro m ,  k tó rych  w p o ­
c z ą tk ac h  ty lko  było 1 3 ,  da ł  zam ek  D obrzyńsk i ( s tąd  
b rac ia  D obrzyńscy)  i w łość w K u jaw ach  Cedelice ,  
dziś  n ie z n a n a ,  za  co k aw a le ro w ie  zdoby te  ziemie 
mieli dzielić ‘ z księciem . Ale w za rodzie  poganie  
przygnębil i  ryce rsk iego  zakonu  zaw iązki,  p rzekonan i  
aż  nad to ,  co za  n iebezpieczeństw o im grozi od do ­
b rze  uorgan izow anej siły  zbrojnej, l ł e u r y k  Kietlicz
0 sm utnym  tym  s tan ie  donosi do Rzym u do Hono- 
ry ju sza  pap ieża ,  k tó ry  u w zg lędn ia jąc  p rzed s taw ien ia  
A rcyb iskupa ,  zam ien ia  obow iązek  k ru cy ja ty  do J e ­
rozolimy n a  w y p ra w ę  przeciw  P rusakom . I tu w św ie­
tnym  b la sk u  wys tępu je  gorliwość p a s te r sk a  H e n ry k a
1 ta  zas ługa ,  że  zwróci ł  u w a g ę  P o la k ó w  na krajinę,  
z k tórej  wie l e  m ożna było  w przysz łośc i  odnieść  k o ­
rzy śc i ,  sko roby  ty lko  onyeh pogan naw rócono  na  
ł o no  Kościo ła .  Oczywi śc i e ,  że po li tyka  sk rzyw iona  
K onrada ,  k tó ra  pow oła ła  k rzyżack ie  miecze n a  g r a ­
nice Polski,  s a m a  sobie zgo tow a ła  sroższych od P ru ­

s a k ó w  nieprzyjaciół,  i dzieło w łasnem i rozpoczęte  s i ­
łami, o d d a ła  ch y tre m u  i z d ra d z ie c k ą  pow odującem u 
się  później po li tyką  zakonow i.  H e n ry k  sam daw nie j ,  
j a k  przypuszczam y, sk ro m n y  zakonn ik ,  zda je  się um ia ł  
ta k ż e  ocenić, j a k  wielkim są  k lasz to ry  dobrodzie js twem , 
j a k  błogie w yw iera ją  sku tk i .  Za jego też w pływ em  r. 
1213 ufundow any  został ,  do dziś dn ia  jeszcze stojący 
k la sz to r  C ys te rsek  w Ołoboku, przez W ła d y s ła w a  Odo- 
nicza, ks ięc ia  P o znańsk iego  i K alisk iego , k tó ry  k ra je  
sw e  poddaw szy  opiece Stolicy A postolskie j i zobo­
w iązaw szy  się do p ła ce n ia  4  g rzyw ien  z ło ta  co 3 
la ta ,  p rzychylność sw ą  k u  K ościołowi tym  dobitniej 
chc ia ł  s tw ie rdz ić  pow yższą  fundacy ją .  K lasz to r  ten  
razem  z b az y l ik ą  poświęcił H e n ry k  K ietlicz i k o n ­
se k ro w a ł  tam że W aw rzyńca ,  herbu  Dolina ,  n a  n a ­
s tę p cę  C ypry jana  b isk u p a  w roc ław sk iego .  K lasztor  
p rzy tym  u d a rz y ł  hojnie z w iosek  leżących  n ad  P ro ­
sn ą  i Baryczą .  H en ry ch  zaw sze go tow y do leczen ia  
ran  Kościoła  "i narodu , uwieńczył swe czynności zw o­
ła n iem  synodu, k tó rego  po trzebę  czuł był od  d aw n a .  
P ow róciw szy  w r. 1210 do k ra ju  zw oła ł synod  do 
Borzykow ej (zdaje się  w R adom skim . Cfr. X. F a b isz  
str . 24), gdzie  oprócz n iego zasiada li  b isk u p i :  W in ­
cen ty  K a d łu b e k  K rakow sk i,  G edeon  P łocki,  P a w e ł  
P oznańsk i,  W aw rzyn iec  W roc ław sk i ,  Grzegórz K u ja ­
w ski,  W aw rzyn iec  II.  L ubusk i i inne*).

Zatw ierdzono  tam  darow iznę  S ław ochów , uczy­
n io n ą  k lasztorow i N o rb e r tan e k  w Busku, przez r y c e ­
rza  S law ocha  (S łabosza) ,  co ta k ż e  p od ług  arch iw um  
w spom nionego  k lasz to ru  w Busku L esz ek  Biały z k a n ­
clerzem Iw onem  potwierdził.  N adto  n a  tym że s y n o ­
dzie  ś rodkam i skutecznie jszem i m a łże ń s tw a  ducho­
w nych  ham o w a ć  i k a r a ć  postanow iono . T y m  s p o ­
sobem  d okaza ł ,  j a k  mówi ks .  k an o n ik  Bużeński,  że 
duchow ieństw o  metropoliji gnieźn ieńsk ie j stało się  w  
obyczajach  ca łk im  wzorow ym.

P o  tylu ciężkich p ra c a c h  w winnicy P ańsk ie j ,  
czując się H e n ry k  blizkim zgonu, z n a d z w y cz a jn ą  
p r z y k ła d n o ś c ią  p rzy ją ł  S a k ra m e n tu  św ię te  i ducha  
Bogu odda ł du ia  22 m a rc a  r. 1219 po 19 la tach  
ęwedle D ługosza)  rządów  błogich d la  A rchidyjecezyji  
i ca łego  k ra ju .  Zw łoki je g o  złożono w gn ieźn ień ­
skiej k a ted rze .

Niepośledni to, zajiste, m ąż  i k a p ła n  w narodz ie  
naszym , k tó ry  u trw ali ł  chw ie jące  się  sw obody  i b e z ­
p ieczeństw o  Kościoła , zabezp ieczy ł go od w p ływ ów  
w ładz  św ieckich ,  ze S to licą  A pos to lską  ściślej nas  
związał,  obyczaje  duchow ieństw a napraw ił ,  ce liba t 
ug run tow ał,  w idow isk  scen icznych  duchow nym  z a k a ­
z a ł ;  osobne d la  nich us tanow ił  sądy , A rcyb iskupow i 
G n ieźn ieńsk iem u p rze w a g ę  w h ije rarcb ij i  k ra jow e j  
wyrobił ,  a  u k s ią ż ą t  d la  G łow y K ościo ła  polskiego 
w y jed n a ł  cześć "i poszanow anie .  D a le k i  od ce lów  
oso b is ty ch ,  z n ie zw y k łą  s ta łośc ią ,  sz lachetnem i w ie­
dziony  p o b u d k am i,  bronił niewinności,  i gromił p rze ­
s tępców , a j a k  z p o k o rą  m nicha p iz e b y w a l  w zaci-

*) D łu g o sz  m iejsca  n ie  podaje, gd zie  sy n od  s ię  od b y ł, 
pow oduje s ie  tu w ięc  pow agą H elcia, który L orzykow ą za m iej- 
se e  onego podaje. D ługosz krótką ty lko  czyn i w zm iankę o 
tym  syn od zie  (Lib. V I. pag. 624 i 625): „T andem  synodo pro -  
vin eion ali c o n g r e g a ta  Olericos in sacris ordin ibus constitutos, 
uxoribus privuvit. E t u i ; t ex  con stitu tion e P ctti Capuani Oar- 
dinalis Sed is A posto l icae  Letrati super uxoribus d im ittendis nul- 
lu s fructus hactenus provenerat, ne v a g a  licen tia  e is adm itte- 
retur, sp ecia liter om nes clericos, tactis Sacrosanctis E v a n g e lu s ,  
uxores dein cep s e t  quaslibet concubinas, fec it  abjurare et ab iia 
contincri.“



szy k la sz to rne j ,  ta k  mimo woli w ynies iony  do w yso ­
k ic h  zaszczytów, p rzy ją ł  ciężki u rząd  zw ierzchnictw a 
p as te r sk ie g o  i s ta ł w śród  burz i g rom ów  j a k  ska ła ,  
godn ie  dzierżąc  p as to ra ł  b iskupi.  Był obyczajów  n ie­
s k a z i te ln y c h ;  śm iałość  i pew ność  siebie, z j a k ą  z a ­
p ro w a d za ł  za n ie d b a n y  celibat, na j lepszą  są  nam  tego 
ręko jm ią .  G dy k lasz to ry  w ow ych czasach  ogólnych 
zab u rzeń  by ły  przy tu łk iem  je d y n y m  nauk i i sztuki, 
g d y  tam się chow a ły  z a b y tk i  i pom nik i s ta ro ży tn eg o  
k la sy c y z m u  i ow oce b a d a ń  wielu w ieków , g d y  mnisi 
n a jw ię c e j  mogli rościć p retensy ji  do  uczoności,  toć 
p e w n ie  i n asz  H e n ry k  obok  pobożności g łębokie j ,  
w yn iós ł  z m urów  k lasztornych  g ru n to w n ą  n au k ę ,  i 
te  to p rzym ioty  zwróciły  n ań  uw agę . J a k  rządy  In ­
nocen tego  III. w Kościele  pow szechnym  św ie tnośc ią  
sw ą  z a s łu g u ją  n a  szczególnie jszą uw agę ,  t a k  rządy  
H e n r y k a  K ietlicza w K ościele  po lsk im  w iernym  są  
odcien iem  onego b la sku ,  k tó ry  z tronu  P io t ra  św. 
roz tacza ł  n a  św ia t  Innocen ty  III. J a k  pap ież  pog ro ­
mił H ohensz taufów , k tó rzy  w ów czas  ca łą  trzęśli E u ­
r o p ą  i ham ow ał ich z a p ę d y ;  t a k  H e n ry k  tryjumfo- 
w a ł  nad  możnym sw ego k ra ju  księciem. J a k  Kościół 
r z y m sk i  Innocen tego  III .  imię ze czcią w spom ina  i 
w ielkim zwie go pap ieżem , rów nież  s łusznie i Kościół 
po lsk i  m oże H e n ry k a  K ietlicza do najcenn ie jszych  
p e re ł  sw ego s k a rb u  policzyć.

Przyszły Sobór.
D ziennik i rew olucy jne  uderzy ły  w zw artym  sz y ­

k u  n a  p rzysz ły  S o b ó r ,  poję ły  za tym  ca łą  jego w agę .  
N iek tó re  zab ra ły  się do tłom aczen ia  i rozb ie ran ia  na  
swój sposób  p rzed łożonych  b iskupom  kw esty ji .  K rz y ­
czą  j u ż , że n iek tó re  z nich są  przeciw ne w y o b ra że ­
niom 19go w ieku  i o sk a rż a ją  K ośc ió ł ,  że n ieus tann ie  
j a k o  w róg  spo łeczeństw a now oczesnego  występuje. 
W ie lka  to n ie s łu sz n o ść ! Kościół ustanow iony  d la  
w szy s tk ich  czasów i miejsc nie jest n ieprzy jac ie lem  
żadnej epoki i ż adnego  spó leczeńsw ta .  Ustanow iony  
d la  zbaw ien ia  ludzkości,  s ta ra  się ustaw icznie  o to je j 
dobro  najw iększe.  P rzy jac ie l  nad to  dusz i w ierny swej 
bozkiej misyji umie się zas tosow ać do ludzi i okoliczno­
ści. J e g o  nieśm iertelność wznosi go p o n ad  czasy; jego 
pow szechność  po w szys tk ie  m iejsca się roprzestrzen ia .  
Z ap e w n io n y  o trw ałośc i  i p rze s trzen i ,  dość wielki,  
aby  cały  św ia t obejm ow ać, dość rozległy, ab y  objąć  
w szy sk ie  wieki,  pe łen  siły i życia , po s ia d a  cudow ne 
sp o so b y  za s to so w a n ia  się do łudzi, ab y  ich  w szy ­
stk ich  z a g a rn ąć  do sw ego łona, i trzym ać  ich w swym  
s łodk im  m acie rzyńsk im  uścisku. Mały z m ałymi, ł a ­
g o d n y  z łagodnym i,  pobłażliwy d la  n ieśw iadom ych, 
un iża  się, ab y  podnosić, zbliża się, a b y  leczyć, obe j­
m uje  ram iony, ab y  w skrzeszać.

N iegdyś p ro rok  E liasz  w domu w dow y w Sare- 
pcie ,  chcąc  przywrócić życie jedynem u synow i s t r a ­
pionej m a tk i ,  nachylił  s ię  n ad  n ieżyw ym  cia łk iem ; 
sku rczy ł się, położył u s ta  swe n a  je g o  usta ,  i ręce  
swe n a  jego  ręce, i uczyn iw szy  się m ałym  ja k o  dzie­
c k o ,  w skrzes ił  j e  do życ ia ;  j e s t  to figura wcie lenia  
J e z u s a  Chrystusa, k tó ry  się s ta ł  cz łow iekiem , ab y  
zbaw ić  ludzi;  ob raz  p o s tę p o w an ia  Kościoła, k tó ry  
zaw sze  dziwnie zas to sow ać  się umie do s łabości lu ­
dów, ab y  je poprow adzić  do zbaw ienia .

Oto,^ dla czego Kościół nie j e s t  n ieprzy jac ie lem  
sp o łe cz eń s tw a  nowoczesnego. P rzec iw nie ,  s ta ra  się 
j e  zbawić, zbliżając się do niego. Społeczeństw o  no ­

w oczesne  wyzwolone, ześw iecczone żyje po za K ośc io ­
łe m ;  m a  za sa d y  odm ienne, inne ideje i in s ty tucy je .  
K ośc ió ł  d la  tego nie odsuw a się od niego, nie o d p y ­
cha  go od sw ego łona. K u temu społeczeństw u za ­
rozum ia łem u w swój postęp  i dum nem u ze sw ych  
m a te ry ja ln y ch  zdobyczy, upojonem u przysz łośc ią  i za ­
pom ina jącem u  o przysz łośc i ,  zaufanem u we w łasne  
życie, łecz ju ż  chylącem u się pod obuchem  śmierci, 
k tó r ą  sprow adzi n iechybnie  zupełny  rozdział, — • Kościół 
z w rac a  się je szcze z miłością, p rzem aw ia  do niego, 
aby  je  do siebie p rzyciągnąć,  idzie n ap rzec iw ko ,  ab y  
sp row adzić  do siebie i na  łonie swojim z a m ie ra ją c e  
życie obudzić, Zycie, k tóre  mu chce udzielić, to n a ­
u k i i insty tucy je  kościelne.

D la  tego to już  raz  podniósszy  uroczyście g łos 
P ap ie ż ,  nacze ln ik  K ościoła i Ojciec w iernych, p rzy p o ­
m nia ł  św iatu  zasady  i p ra w a  n iewzruszone Kościoła. D la 
tego zwołuje znow u Koncylium wszystk ich  b iskupów , 
n ie ab y  p rzec iw s taw iać  spo łeczeństw o  chrześc ijańsk ie  
spó łeczeńsw u c y w iln em u , lecz aby  znaleść  sposoby  
ich zjednoczenia. Czują to dobrze wszyscy, że w te j 
chwili w ielk i p rob lem  do rozw iązan ia ,  p roblem  życia  
lub śmierci d la  ludów, w ed ług  tego, czy chcą pozo ­
s tać  w rozdwojeniu, czy też w połączeniu  z Kościołem .

W y konan ie  tego  za d an ia  będzie dziełem przy­
szłego soboru.

Ju ż  kw esty je  p rzed łożone  przez P a p ie ż a  b isk u ­
pom , k tó re  n iezaw odnie  w p rogram  S oboru  w nijdą ,  
d o ty k a ją  w ażnych  przedmiotów.

Kościół o bdarzony  geniuszem  w w ysok im  sto­
pniu  p rak tycznym , nie w da je  się w cale w sw ych  
d y sk u sy jach  w ogó ln ik i ,  k tó reb y  d a ły  sposobność  
w k aż d y m  innym zgrom adzeniu  do p ięknych  mów, 
lecz n ie sprow adzi ły  żadnego  rezultatu . C hw yta  kw?e- 
s ty je  w ich zasadzie , s ta w ia  m a łą  liczbę ważniejszych 
p unk tów , około k tórych  dy sk u sy ja  się o b raca ,  rozw ija  
i rośnie, pos tępu jąc  w pew nym  i s ta łym  k ie runku .

P o d łu g  program u kw esty ji  p rzed łożonych  b isk u ­
pom, k tó re  m ożna u w ażać  za pew ien  rodzaj prelimi- 
nar i jów  Soboru ,  dosto jne  zg rom adzenie  zda je  się być 
po w o łan e  do rozbieran ia  dw óch  kw esty ji  spo łecznych  
wielkiej w agi; w ychow an ia  i m a łżeństw a. W ychow anie  
je s t  p ie rs ią  pożyw ną spo łeczeńs tw a ,  m ałżeńsw o je g o  
sercem . Mleko i k rew  d a ją  mu życie, i pod ług  tego, 
czy  p ły n ą  z czystego czy b rudnego  źródła ,  sok  oży­
wczy lub trucizna śm ier te lna  p łyn ie  w  ży łach  spóle- 
lecznego ciała.

S zu k a ją c  ś rodków  za radczych  przeciw  złemu, 
k tó re  p łyn ie  ta k  z m a łże ń s tw a  cywilnego, ja k  i s tąd ,  
że szko ły  publiczne o tw ar te  w szys tk im  dzieciom 
w szystkich  k la s  ludu, i in s ty tu ta  publiczne p rze zn a ­
czone do w yk sz ta łc en ia  w yższego młodzieży w  n a u ­
k a c h  i um ieję tnościach, s ą  pow szechn ie  w y rw a n e  
z pod  m ia rku jące j  pow agi Kościoła , z pod  jego w p ły ­
wu i działania , —  czyż Sobór nie będzie  m usiał z a s ta ­
now ić się  i rozw ażyć przy  tym  kw esty ji  s tosunku  
K ościo ła  do Państw a, k w es ty ją  na jżyw otn ie jszą  i n a j ­
ogólnie jszą w  czasach  n a s z y c h ?  W szys tko  złe p o ­
chodzi rzeczywiście z tego rozdziału, j a k i  się u tw o ­
rzy ł  w spo łeczeństw ach  now oczesnych  pom iędzy  w ła ­
dzą  re lig ijną  a  cyw ilną. P rzez  u rządzenie  naj is to tn ie j­
szych sp raw  m ałżeńs tw a  i w y ch o w an ia  pod ług  zasad  
K ościoła,  n as tąp i  rozw iązan ie  bezpośredn ie  p roblem u.

W yroki S oboru  b ę d ą  wielk iego znaczen ia ;  wy- 
d o b ę d ą  n a  j a w  p rak tyczne  postanow ienia ,  z k tó rem i 
r z ą d y  rac h o w a ć  się b ę d ą  zm uszone. S tą d  to ju ż  się  
budz i  o b a w a  p rzed  tymi dek re tam i .  O baw y  je d n y c h
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i zaczepk i drugich  o k az u ją  dobrze ca łą  doniosłość 
i w ag ę  w świecie w yroków  Kościoła. S po łeczeństw o 
now oczesne  będzie dosiągnione rad y k a ln ie  w swojej z a ­
sadzie ; d o k tryny  nowe, d o k try n y  rozdziału dw óch w ładz 
i seku laryzacy j i ,  b ę d ą  zaczep ione  w sam ej podstaw ie ,  
p o d c z a s  k iedy  Kościół potw ierdzi na  nowo sw oję  
p o w a g ę  n a jw y ż sz ą  i w y łąc zn ą  w e względzie m a łże ń ­
s tw a  i w ychow ania .

Inne  k w e s ty je  odnoszą  się do p ra w a  k a n o n i ­
cznego  i do ogólnej k a r n o ś c i ; p o d n o sz ą  w arunk i  
Chrztu  św. w zględem  chrzes tnych ; reguły  m a łżeńs tw a ,  
o p o w iad a n ie  s łow a  Bożego; n a u k ę  filozofiji i teologiji 
w  sem inary jum , wreszcie w ażne  rzeczy  z ju r isd y k c y j i  
i adm in is tracy ji  duchownej.

Chociaż je szcze  p rog ram  m atery ji  S oboru  nie 
j e s t  znany ,  n a tu ra  kw esty ji ,  jak iem i się  z a ją ć  winien, 
czyn ią  go w yłącznie  p rak tycznym . K tó rąk o lw ie k  czę­
śc ią  dogm atu  lub k a rn o śc i  Sobór  się szczegółowo 
zajmie, znajdzie  się w obec rzeczy zupe łn ie  now ych, 
j a k ie  się  w czasie  os ta tn iego  pow szechnego  soboru  
w yjaw iły .

Sobór  za tym  zm uszony  będzie  rozeb rać  za sady  
sp o łeczeń s tw  dzisie jszych i osądzić pod ług  s ta rego  
n ieśm ierte lnego  p r a w a  K ośc io ła  te  nowe teoryje, 
k tó re  są  p o d s ta w ą  spo łeczeństw  i g run tem  cyw ihza- 
cyji dzisiejszej.

Co je s t  złym, p o tę p i ;  co j e s t  dobrym, uśw ięc i ;  
co będzie  m ożna  tolerować, będzie  to le rował.  T a k ą  je s t  
s ta ła '  r eg u ła  K ośc io ła :  n ieugięty  w zasa d ach ,  p o b ła ­
żliw y dla ludz i;  zastósow uje  się, jeże li  podobną ,  do 
okoliczności i czasów, po tw ie rdza  praw o, i d a je  lu­
dziom środki do w ype łn ien ia  go.

W ie lka  b ere zy ja  w yłoniła  się  w  now ych  czasach , 
k tó r a  obwołuje rozdz ia ł  rozumu i w iary ,  religiji i n a ­
uki, K ośc io ła  i p a ń s tw a ;  zaprzecza  w sze lk ą  podrzęd- 
ność  p o rz ą d k u  p rzyrodzonego  po rząd k o w i n ad p rz y ­
rodzonem u, i czyni cz łow ieka  n ieza leżnym  od wszel­
k ie j w ładzy  t a k  dobrze  w umyśle, j a k  sumieniu.

F a łs z y w a  ta  d o k try n a  w yzw ala  zupełn ie  spółe- 
czeństwo i je d n o s tk i ,  i tworzy p o rz ą d e k  m ora lny  i 
spó łeczny  po za  dzia łan iem  Kościoła. J e s t  to nega -  
cy ja  C hrześc ijańs tw a i pow rót do pogańs tw a.

T a k ie  je s t  w ielk ie  złe spo łeczeństw a now ocze­
sn e g o ,  przeciw  k tó rem u  Kościół z a ra d c z e  ś rodk i po ­
d a ć  zam ierza .  Jeże li  p rzyszłość na leży  jeszcze do 
ludzkośc i ,  sp o łe cz eń s tw a  ug run tow ane  n a  C hrześc i­
ja ń s tw ie ,  z n a jd ą  w skrzeszenie  tam, gdz ie  n a  p o c z ą ­
tk u  życie zna lazły .  Z K ościo ła  w ysz ły  n a ro d y  no­
w oczesne ,  w y rw a n e  despotyzm owi,  ba rba rzyńs tw u  i 
b a łw o c h w a ls tw u ;  z n iego ty lko m oże w yjść znow u 
zbaw ien ie  i zachow anie .  L ecz  w m ia rę  ja k  C h rze ­
śc ijaństw o się usuw a, śm ierć przychodzi.

T rz e b a  za tym  zab rać  się do u leczenia  przez z b a ­
d an ie  złego i w ybór  le k a rs tw a .  Z łe je s t  w w y o b ra ­
żen iach  i obyczajach  w ie k u ;  lekars tw o  w n a u c e  in- 
te g ra ln ć j  i in s ty tucy jach  p ra k ty c z n y c h  Kościoła. 
T rz eb a  będzie w szys tko  zbadać ,  porów nać  i osądzić 
i ob jaw ić  z w iększą  jak  n igdy  siłą, p ra w d ę  w ieczną ,  
k tó r a  zbaw i św ia t,  je że li  u s łuchaną  będzie.

Do w y k o n a n ia  tego dz ie ła  olbrzym iego n a p ra w y  
ch rześc ijańsk ie j ,  czyż w ysta rczy  je d e n  s o b ó r ?  Spo­
łeczeństw o now oczesne  czyż jest go tow e w tej chwili 
wyrzec się  sw ych  i z a sa d  i powrócić n a  łono K o ­
ś c io ła ?  Czyż nie będzie  po trzeba  jeszcze w ielu la t  
i n ieszczęść, rewolucyj i k a ta s t ro f  w sze lk iego  rodzaju ,  
a b y  nauczyć  p a ń s tw a  i jednostk i ,  i p o k azać ,  że p o ­

w rót zupełny  do  K ościo ła  jest naj is to tn ie jszym  w a ­
runk iem  zbaw ieńia ,  szczęśc ia  i p o k o ju ?

M ożebna  j e s t  zatym, że będz iem y św ia d k am i 
w  tym  czasie  inauguracy ji  now ego szeregu  Soborów , 
j a k  to było w p ie rw szych  w iekach  Chrześc ijańs tw a, 
i że to w łaśn ie  je d n y m  z narzędzi  będzie  O p a trz n o ­
ści d la  n aw rócen ia  i zbaw ien ia  ludów . M iłosierdzie 
bowiem boże, k tó re  uczyniło n a ro d y  do wyleczenia , 
k a ż e  nam  spodz iew ać  się, że t a k  sam o j a k  Kościół 
p rzez  u s taw iczne  dzia łan ie  p ap iez tw a  i przez w ielk ie  
sobory  zw o ływ ane pap iez tw u  do pomocy, sp raw ił  
odrodzenie  spo łeczeńs tw a  p o g ańsk iego  i ustalił C h rze­
śc ijaństw o n a  świecie, że t a k  sam o, jeżeli cud po­
dobny  naw ró ce n ia  wchodzi je szc ze  w p lany  Boże, 
będzie umiał koniec  po łożyć  wielkiej schizmie sp o łe ­
czeństw  now oczesnych , i odnowi, n a p ra w i  w szys tko  
w  Chrystusie.

Sobory odprawione w bazylice św. Jana 
Lateraneńskiego.

1. W r. 313 ery chrześcijańskiej papież św . M elcbiades 
zebrał sobór w Lateranie w sprawie Donatystów.

2. Św. Julijusz I. w r. 337 zwołał sobór przeciw Arija- 
nom, prócz tego, żeby potwierdzić wyznanie wiary Nicejskie.

3. Inny sobór w r. 342, żeby oczyścić św . Atanazego z 
czynionych mu zarzutów; było na nim 50 biskupów.

4. Ilerezyja Monoteletów została potępioną na sławnym  
soborze zwołanym przez papieża św. Marcina w r. 649. Było 
na nim 105 biskupów włoskich i afrykańskich.

5. W r. 731 św. Grzegorz III. zwołał koncylium przeciw
obrazohórcom.

6. Inny sobór odprawił się  w r. 732.
7. Papież św. Zacharyjasz odprawił 743 sobór złożony z

40 biskupów. Ogłoszono na nim 15 kanonów dyscyplinarnych.
8. Sobór z r. 745 żeby ustalić cześć aniołów i potępić  

heretyków Adalberta i Klemensa.
9. Sobór złożony z prawie wszystkich biskupów włoskich, 

zwołany był przez papieża Szczepana IV. w r. 7G9, żeby są­
dzić antypapę Konstantyna. Potępiono na nim znowu błąd 
obrazobórców.

10. Sobór odprawiony przez św. Leona III. w r. 799 prze­
ciw Feliksowi z Urgel uważa się  za sobór odprawiony w ko­
ściele lateraneńskim, gdyż sesyje decydywne w nim się odbyły. 
Było na nim 57 biskupów.

11. Papież św. Mikołaj 1. zebrał sobór w r. 861 przeciw  
biskupowi z Rawenny, który uciskał swych dyjecezan.

12. Sobór w r. 864 wyznaczył legatów do Konstantynopola 
w sprawie patr iarch y  św. Ignacego.

13. Inny sobór w tćj samćj sprawie zwołał św. Mikołaj I.
14. Trzeci sobór tegoż roku potępił i skasował wszystko, 

co zrobiono w Konstantynopolu w sprawie złożenia św. Igna­
cego i wyboru Focyjusza.

15. Czwarty spbór w r. 864; biskup z Porto, legat apo­
stolski w Konstantynopolu, złożony i wyklęty z powodu n ie­
godnego postępowania w tćj legacyji.

16. Na soborze odbytym w miesiącu grudniu 864 lub w 
styczniu 865 M ikołaj I. przywrócił do godności biskupa z Sois- 
sons.

17. Papież Adryjan II. odprawił w r. 868 sobór, który 
był przygotowaniem soboru powszechnego odprawionego w r. 
następnym w Konstantynopolu. Potwierdzono na nim uchwały 
wydane przeciw Focy juszowi.

18. Sobór zwołany r. 90 przez Benedykta IV . zajął się  
sprawą biskupa z Langres zrzuconego ze stolicy przez przeci­
wne mu stronnictwo.
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19. Sobór za pontyfikatu Jana XV. r. 993 zajmował się 
kanonizacyją św. Udalryka.

20. W r. 1015 sobór zwołany przez Benedykta VIII.
21. Św. Leon odprawił sobór 1050 przeciw Berengarowi. 

W ielki ten papież odprawił kilka innych soborów przeciw du­
chownym niemoralnym i simonistom.

22. Na soborze zwołanym przez Mikołaja II. 1059 było 
330 biskupów. Wydano 13 kanonów przeciw tym samym nad­
użyciom. Mikołaj II. wybór papieża reserwował dla kardy­
nałów.

23. Aleksander II. 1063 r. zwołał koncylium, w którym 
przeszło 100 biskupów wzięło udział. Potwierdzono dekreta 
Leona IX. i Mikołaja II ; zakazano odprawiać wigcćj niż jednę 
Mszę dziennie.

24. Inny synod za tegoż papieża r. 1065 przeciw kazi­
rodztwu.

25. W tćj samćj sprawie tegoż roku drugi synod.
26. Na synodzie zwołanym w grudniu 1078 przez św. 

Grzegorza VII. Berengar podpisał wyznanie wiary katolickiej. 
Wyklęto Nicefora, cesarza Konstantynopolu, z powodu, że sobie 
przywłaszczył koronę. Wydano kilka dekretów dyscyplinar­
nych.

27. Na soborze 1079 Berengar wyrzekł się powtórnie 
swych błędów. Tu otrzymał Grzegórz VII. zażalenia na ucisk 
H enryka IV.

28. Sobór 1081 odbyty przeciw temuż cesarzowi.
29. Roku 1083 sobór przeciw cesarzowi i antypapie Kle­

mensowi III.
30. Roku 1085 w tym samym celu. Herezyja Berengara, 

celibat, inwestytura, simonia, sprawa z cesarzem były przed­
miotem ciągłych trosk św. Grzegorza VII.

31. Sobór odprawiony przez Paskala II. 1102 przeciw 
Henrykowi V.

32. Roku 1105 przeciw tym, co brali inwestyturę.
33. Roku 1110 wyklęto tych, co brali inw estyturę z rąk 

świeckich.
34. Roku 1111 w tym samym celu i przeciw Henrykowi V.
35. Na soborze z r. 1112 było sto biskupów, wielu Opa­

tów i niezliczone mnóztwo duchownych i świeckich. Paskal 
II. odwołał przywilćj inwestytury dany roku zeszłego pod na­
ciskiem cesarza, który go był uwięził.

36. Synod 1116 uważają niektórzy za powszechny. Było 
na nim wielu biskupów, opatów i osób znakomitych. Paskal 
potwierdził uchwały synodu z r. 1112.

37. Pierwszy powszechny sobór Lateraneński zwołał 1123 
papież Kalikst II. Było na nim 300 biskupów i 600 opatów, 
byli także posłowie cesarza H enryka V. Papież ogłosił 22 ka­
nony dyscyplinarne, odnowił exkomunikę przeciw księżom roz- 
wiozłym i symoniackim, zachęcał do wyprawy krzyżowój, 
odnawiając odpusty nadane przez Urbana II, ograniczył przy­
wileje zakonników, kanonizował św. Konrada i kreował 4 kar­
dynałów.

38. Innocenty II. odbył synod r. 1135.
39. Drugi powszechny sobór Lateraneński za Innocentego 

II. 1139; było na nim blizko 1000 biskupów; wydano 30 ka­
nonów dyscyplinarnych. Potępiono Arnolda z Bresciji i nowych 
Manichejczyków. Papież kanonizował św. Sturma pićrwszego 
opata z Fuldy.

40. Synod odprawiony przez papieża A leksandra III. r. 
1108 przeciw cesarzowi Fryderykowi I.

41. Trzeci sobór powszechny Lateraneński zwołany przez 
Aleksandra III. 1179; było na nim 300 biskupów z całego 
świata katolickiego. Wydano 27 kanonów. Potępiono Waldeń- 
czyków i Albigensów.

42. Roku 1180 Aleksander III. zwołał inny synod.
43. Czwarty sobór Lateraneński za Innocentego III. r. 1215.

w idziano na nim 482 biskupów, 800 opatów, posłów wszystkich 
książąt katolickich, patryjarchę Maronitów i reprezentantów 
innych patryjarchów wschodnich. Rachują, że 2283 osób wzięło 
udział w pracach soboru. Papież poświęcił kościół N. Maryji 
Panny na Transtevere z bezprzykładną uroczystością. Sobór 
trwał od 11 do 30 listopada, wydano 70 kanonów, które dotąd 
jeszcze są podstawą dyscypliny.

44. Inny synod r 1216.
45. Na synodzie za Eugeniusza IV. w r. 1444 złożono bi­

skupa z Grenoble.
46. Piąty powszechny sobór Lateraneński (1512—1515) roz­

poczęty za Julijusza III, skończony za Leona X. Było na nim 
132 biskupów.

47. W t .  1725 odprawił w Lateranie synod Benedykt XIII. 
W ykazuje się c tego spisu, że na soborach powszechnych ksią­
żęta chrześcijańscy byli reprezentowani przez swych posłów, 
a to dla tego, że książęta uchwały soborów uważali za prawa 
obowiązujące wszystkich poddanych ich państw.

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) f  Poznań.
Duia 19go b. m. rozpoczęły się w auditoryjum seminaryjum 

poznańskiego zapowiedziane przez Najprzew. Arcypastćrza lie- 
kullekcyje kapłańskie. Ponieważ roku zeszłego z powodu gra- 
sującćj, prawie po wszystkich parafijach Księztwa, cholery, ka­
płani pozbawieni byli tego tak silnego środka, prowadzącego do 
własnego uświęcenia się i udoskonalenia, przeto tym chętniej 
i gorliwiej, w tym liczniejszym zastępie pospieszyli w tym roku 
za głosem swego A rcypastćrza, aby w ustroniu i na samotności, 
odrywając się od codziennych prac kapłańskich i gwaru świa­
towego, nabrać nowych sił i nowego męztwa do gorliwego wy­
pełniania obowiązków trudnego zawodu pastćrza dusz. T rzy­
dziestu spelna kapłanów, a między nimi pasterze, którym si­
wizna już głowy pokryła, którzy już długie lata w winnicy 
Pańskićj pracowali, zasiadło na ławach auli seminaryjskićj, na 
tych samych może ławach, na których początkowe pobierali 
nauki teologiczne, gotując się i sposobiąc do świętego stanu 
duchownego. I  przypomniały nam się czasy ubiegłe, czasy mło­
dzieńcze, czasy, w których wszystko w różowych nam się przed­
stawiało kolorach; przypomniały nam się nauki i przestrogi 
nauczycieli naszych, przypomniała nam się chwila najważniej­
sza w życiu, kiedyśmy odbierając święcenia na subdyjakona 
na zawsze oddali się usługom Kościoła; a wszystkie te myśli 
dziwnie uroczyście uastrojiły usposobienie nasze. Szczególnie 
korzystnie wpłynęła na nas nadto ta  okoliczność, że między 
rekollektującymi ujrzeliśmy naszego Najprzew. Arcypastćrza, 
nadto dwóch członków Prześwietnćj Kapituły tutejszej, których 
gorliwość i ochoczość we wypełnianiu wszelkich praktyk ducho­
wnych, była dla naa zbudowaniem i zachętą w'śród ogólnego 
znużenia, pochodzącego z okropnego upału i skwaru, mianowi­
cie w godzinach południowych. O godzinie 7mćj z wieczora 
dnia 19go b. m. rozpoczęto medytacyją wstępną rekollekcyje, 
którym przewodniczył ogólnie czczony i szanowany O. Kulak, 
S. J . ze Śremu. Już sama postać tego kapłana Bożego wzbu­
dza poszanowanie i cześć, jaką otaczać zwykliśmy człowieka 
świątobliwego; lecz wzrosło to poszanowanie i wzmogła się 
cześć, kiedy po odebraniu błogosławieństwa Arcypastćrskiego, 
w słowach prostych wprawdzie, ale gorących i silnych cel i wy­
sokie znaczenie ćwiczeń duchownych nam przypomniał. Odtąd 
ze skupioną i podwojoną uwagą postępowaliśmy za naukami i 
przestrogami O. Kułaka. Od 5tćj rano do 9tej wieczorem, 
z małcmi, ledwie półgodziny trwającemi przerwami, trwaliśmy 
na wspólnych medytacyjach, rozmyślaniach, czytanie ksiąg Ducho-
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